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obszary Pom orza oraz W armii i M azur usunęło dotychczasową barierę 
ludnościow o-kulturow ą do bezpośrednich stosunków  polsko-skandynawskich. 
Nie bez znaczenia jest także fakt, że na miejsce ludności niemieckiej w części 
Prus W schodnich po wojnie osiedliła się ludność rosyjska w związku z włącze­
niem tego obszaru do ZSRR, a potem  do Federacji Rosyjskiej.

Toteż zwłaszcza od 1989 r. Pom orze razem  z W arm ią i M azuram i to 
kształtujące się stopniowo nowe pogranicze kulturow e polsko-duńskie i pol­
sko-szwedzkie, nie pozbawione zresztą także tradycji historycznej. Przynależ­
ność D anii oraz od niedawna także Szwecji i Finlandii do Unii Europejskiej 
oraz bliska perspektywa przyłączenia się również Polski do U E czyni pom ost 
polsko-skandynawski istotnym  elementem zmiany oblicza nadbałtyckiej części 
pasa poniemieckich ZZiP.

Trzeci wreszcie główny wątek socjologicznego spektrum  ZZiP, czy szerzej 
biorąc -  Polski zachodnio-północnej, a więc aktualne powiązanie zjawisk 
społecznych na tym obszarze z procesami zachodzącym i w całym społeczeńst­
wie polskim nie wymaga tu już szczegółowej specyfikacji. D o interesujących 
uwag na ten temat, przedstawionych przez Andrzeja Kwileckiego i M arka 
Ziółkowskiego, warto jednak jeszcze dodać problem  relacji między państwową 
myślą polityczną wobec tego obszaru a dążeniam i jego zróżnicowanych sił 
społecznych po 1989 r. N atom iast sform ułowana przez drugiego z tych 
autorów  teza o podatności tego obszaru do wyprzedzenia modernizacyjnego 
pow inna brać pod uwagę nie tylko jego położenie geograficzne, lecz także 
właściwości strukturalne jego mieszkańców jak o  zbiorowości, co podlega 
weryfikacji w praktycznym  działaniu i może być ciekawym tem atem  badań.

BADAĆ PROCESY I PROBLEM Y SPO ŁECZNE, A NIE ZIEM IE ZAC H O DN IE
I PÓ ŁN O C NE JAKO SZCZEG ÓLNE TERYTORIUM

Badać, jednak nie dlatego, że kierujemy się nazwą Ziemie Zachodnie 
i Północne Polski -  i badać o tyle, o ile występują tam  ważne procesy 
społeczne, a ich mieszkańcy wyróżniają się na tle ludności innych części kraju 
pod względem pewnych cech lub dążeń. Z określenia „Ziemie Zachodnie 
i Północne” zrezygnowałbym z prostej przyczyny. W odniesieniu do terytorium  
współczesnej Polski nie funkcjonują w społecznym użyciu określenia w rodzaju 
„Ziemie W schodnie i Północne czy Południow e i Zachodnie Ziemie Polski”, 
choć m ożna wiele powiedzieć o odrębnościach tak  wyróżnionych jednostek 
terytorialnych. Przeto szczególne faworyzowanie Ziem Zachodnich i Północ­
nych, choćby tylko do analiz, to reanim acja starych podziałów i wprowadzanie 
do świadomości m łodych pokoleń obrazów  z przeszłości.

H E N R YK  GALUS  
Gdańsk
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Zaniechanie użycia term inu Ziemie Zachodnie i Północne Polski w żaden 
sposób nie ogranicza możliwości penetracji badawczej tych obszarów, przy 
założeniu, że socjologowie i przedstawiciele wielu pokrewnych nauk będą 
zajmowali się tym, co naprawdę ważne w perspektywie społecznych przemian 
z punktu widzenia obiektywnego hermeneuty. „Skasowanie” nazwy „Ziemie 
Zachodnie i Północne” w niczym nie umniejsza możliwości badań  prow adzo­
nych na pograniczach wśród mniejszości narodowych, wśród mieszkańców 
wielkich miast nadm orskich i popegeerowskich wsi, a także badań nad 
przedsiębiorczością, bezrobociem  czy patologią społeczną. Pam iętać wszak 
należy, że obszar nazywany Ziemiami Zachodnim i i Północnym i jest wewnętrz­
nie istotnie zróżnicowany, a równocześnie -  pod względem wielu cech
-  podobny do innych regionów Polski. M ożna w tym miejscu wskazać, że 
pogranicze z Niemcami jest w większym stopniu podobne do pogranicza 
z Czechami lub Słowacją niż z Rosją, choć to  ostatnie leży prawie w całości na 
terenie Ziem Zachodnich i Północnych. Sprawy Łem ków czy Ukraińców 
m ożna najpełniej zrozumieć przez odwołanie się do ich związków z terytoriam i 
wzdłuż wschodnich i południowych granic Polski, a mniejszość niemiecka 
z Jeleniej G óry czy Szczecina jest w swych dążeniach i podstawowych cechach 
bardziej podobna do Niemców z Łodzi czy Poznania niż do tych ze Śląska 
Opolskiego. Tym  samym ponadregionalna specyfika Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych okazuje się nieprzydatna przy wyjaśnianiu współcześnie ważnych 
problemów życia społecznego.

O odmienności Ziem Zachodnich i Północnych m ówiono chętnie przez 
poprzednie dziesięciolecia, zaś w ostatnim  okresie szczególnie po „okrągło- 
stołowych” wyborach z 1989 r. Wówczas to akcentow ano partyjno-rządow e 
preferencje wyborcze mieszkańców tych ziem, w porów naniu z solidarnoś­
ciowymi sym patiam i mieszkańców Polski centralnej. W spom niane tendencje 
pojawiły się rzeczywiście, ale na  próżno formułować tu jakieś prawa, bowiem 
przy dokładnej analizie wskazać m ożna cały szereg przykładów, kw estionują­
cych powstałe wówczas uogólnienia. Przypom nę tu  jedynie, że najmniej 
w Polsce -  bo  poniżej 50% głosów -  oddano n a  „Solidarność” w Pilskiem, 
k tóre nie jest przecież typowym województwem Ziem Zachodnich i Północ­
nych. W szak przejęło ono znaczną część dawnego województwa poznańskiego 
z ziemiami należącymi do Polski także w okresie międzywojennym. Z drugiej 
strony poniżej 60% głosów oddano na „Solidarność” nie tylko w województ­
wach: gorzowskim i zielonogórskim, ale też w siedleckim czy chełmskim, które 
to obszary na pewno nie należały do Ziem Zachodnich i Północnych. Kolejne 
przykłady świadczą natom iast o tym, że takie sam o (powyżej 64%) poparcie 
uzyskała „Solidarność” w opolskim co i w poznańskim , jeszcze wyższe (69% 
i więcej) w legnickim, ale i w lubelskim. W listopadzie 1995 r. kandydat na 
prezydenta Aleksander Kwaśniewski najbardziej zdecydowanie zwyciężył nie 
na  zachodniej czy północnej ścianie Polski, ale w województwie włocławskim.
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W tedy też tak  samo wysokie poparcie uzyskał on w olsztyńskim, co w cen­
tralnie położonym województwie kieleckim 1. W yniki wyborów parlam en­
tarnych z 1997 r. wyparły ostatecznie wcześniejsze hipostazy na  tem at 
dwóch Polsk, ze wskazaniem na Ziemie Zachodnie i Północne oraz Polskę 
centralną. Skomplikowanie na scenie politycznej spowodowało, że dla k a­
rtograficznego przedstawienia powyborczych rezultatów  należałoby sporządzić 
już m apę wielu Polsk.

Jeśli przeto społeczno-kulturowa odrębność Ziem Zachodnich i Półno­
cnych jest według mnie dyskusyjna, to jak  postrzegać ogrom ny dorobek 
badawczy nad społecznością tych ziem, łącznie z najnow szą pom nikową 
pozycją Demografia i społeczeństwo Ziem  Zachodnich i Północnych 1945-199512 
Jest to  zaiste wielka i udana synteza. Ziemie Zachodnie i Północne były 
przede wszystkim hasłem, do którego m ożna odwołać się przy prowadzeniu 
badań, w dyskusjach na tem at staw ania się współczesnego społeczeństwa 
polskiego i w tytułach publikacji. Zresztą też i dziś m ożna dowodzić 
odrębności wybranych zjawisk czy procesów zachodzących na obszarze 
nazywanym Ziemiami Zachodnimi i Północnym i, co aku ra t czynią autorzy 
wymienionego wyżej tomu. W świetle analiz okazało się bowiem, że spo­
łeczeństwo Ziem Zachodnich i Północnych charakteryzuje się młodością 
demograficzną, wyższymi wskaźnikami umieralności, ograniczonym  prawem 
własności do niby posiadanych nieruchom ości itd. Czy jednak  taka odrębność 
jest im m anentną cechą wyłącznie mieszkańców Ziem Zachodnich i Północnych 
Polski? Jestem przekonany, że w świetle statystyk i wyników badań łatwo 
byłoby dowieść odrębności mieszkańców wielu administracyjnych, history­
cznych czy kulturow ych regionów współczesnej Polski. Jeśli n a  przykład 
realizowano by projekt badawczy „Demografia i społeczeństwo Południo­
wo-W schodniej Polski”, tzn. Galicji, to już we wstępnym etapie mógłbym 
sformułować łatwe do udowodnienia tezy: tamtejsi obywatele nie lubią 
kom unistów , czemu dawali wyraz w wyborach przed 1989 r. (absencja), 
ale czynią to przede wszystkim obecnie; są w największym stopniu związani 
z Kościołem katolickim  i tam  też występuje najwięcej pow ołań do życia 
duchownego; w porów naniu ze średnią krajow ą mniejsza jest tam  liczba 
przestępstw; ludzie różnych stanów wykazują się większą niż gdzie indziej 
przedsiębiorczością; ciągle jeszcze mieszkańcy tych ziem w największym 
stopniu stanow ią bazę rekrutacyjną do Stanów Zjednoczonych, a w ruchach 
m igracyjnych istotne miejsce pełni też F rancja  i A ustria (Wiedeń). Niemniej 
jednak  poza entuzjastam i habsburskiej m onarchii cesarsko-królewskiej nikt

1 Wyniki badań -  wyniki wyborów. 4 czerwca 1989. Red. L. Kolarska-Bobińska i inni, 
Warszawa 1990; Kwaśniewski będzie prezydentem. „Rzeczpospolita” nr 269/1995.

2 Demografia i spoleczeiistwo Ziem Zachodnich i Północnych 1945-1995. Próba bilansu. 
Red. E. Frątczak, Z. Strzelecki, Warszawa 1996.

2 Przegląd Zachodni 1998, nr 3
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nie wyróżnia mieszkańców „Południowych i W schodnich Ziem Polski” jako 
społeczeństwa szczególnego rodzaju, choć posiadają oni nie mniej cech 
charakterystycznych niż mieszkańcy Ziem Zachodnich i Północnych.

Pozostając przy zasadniczym pytaniu -  czy badać dzisiaj Ziemie Zachodnie 
i Północne Polski, powtórzyłbym  przeto z asercją -  badać te tereny o tyle, o ile 
występują tam  napraw dę ważne procesy i zjawiska społeczne, a czynić to bez 
tradycyjnej tytulacji tego obszaru. Co zaś dotyczy kwestii -  jak  badać, to 
należy kierować się przesłankami, k tóre towarzyszą nadrzędnem u celowi
-  poznaniu społeczeństwa polskiego. Za rezygnacją ze szczególnego wyodręb­
niania w przedmiocie badań hasła Zachodnie i Północne Ziemie Polski 
przem awiają tak  zgłoszone wcześniej racje, jak  i nowe argum enty wynikające 
z dotychczasowych doświadczeń. Już bowiem przy okazji V III Ogólnopols­
kiego Zjazdu Socjologicznego we W rocławiu w 1986 r. dały o sobie znać dwa 
zupełnie odmienne stanowiska, podniesione przez W ładysława M arkiew icza3 
w ram ach wystąpienia na  sesji plenarnej. N ajkrócej rzecz ujmując: z różnym 
powodzeniem m ożna było wówczas dowodzić, że badania społeczności Ziem 
Zachodnich i Północnych Polski były jedynie fragmentaryczne, jak  i racji, że 
przynajmniej w odniesieniu do pionierskiego okresu spełniły one swój cel. 
W tym miejscu zaryzykowałbym stwierdzenie -  także dzisiaj nie będzie w tej 
sprawie zgodności, bo zróżnicowany agregat, jakim  stały się Ziemie Zachodnie 
i Północne ulegał i ulega ciągłym przem ianom . Jeśli przeto ktoś głosi, że 
w pełni poznał zbiorowości określane siłą ineracji jako  społeczeństwo Ziem 
Zachodnich i Północnych, to grzeszy poznawczą pychą. K ażdy socjolog 
powinien bowiem pamiętać, że to  sam o społeczeństwo naw et w krótkim  
okresie jest już w rzeczywistości innym  społeczeństwem niż świadczą o tym 
wcześniejsze wyniki badań. N a dodatek term in „Ziemie Zachodnie i Północne 
Polski” jest uwikłany w wielorakie konteksty ideologiczne. W  tym miejscu nie 
chciałbym powracać do pionierskich i powszechnie znanych funkcji tego 
term inu, ale wskazać, że hasłowe podrzucanie zadań badawczych dla inte­
resujących nas tu obszarów Polski prowadzi do nieoczekiwanych konsekwen­
cji. Jak  zauważył na wrocławskim zjeździe socjologicznym M arek Latoszek4, 
część środowiska naukowego w obawie przed apologetycznością kojarzoną 
z terminem Ziemie Zachodnie i Północne Polski nie włączyła się do tak 
wyróżnionego wątku obrad i dyskusji.

Andrzej Kwilecki wymienił pom nikowe dokonania badaczy Ziem Zachod­
nich i Północnych. Powstanie ważnych prac i syntez poprzedają zwykle teksty

3 W . M a r k ie w ic z ,  Wpływ Ziem Zachodnich na kształtowanie kultury politycznej społeczeń­
stwa polskiego. W: VII Ogólnopolski Z jazd Socjologiczny. M ateriały. Red. E. Wnuk-Lipiński, 
Warszawa 1987, ss. 27-28.

4 M . L a to s z e k , Dylematy współczesne „socjologii Ziem Zachodnich". W: Zachodnie i Północ­
ne Ziemie Polski z  perspektywy badań socjologicznych. Red. W. Misiak, Wrocław 1990, s. 139.
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0 przyczynkarskim, wycinkowym czy m onograficznym charakterze. T ak  też 
było w przypadku interesującego nas tem atu, o czym świadczą setki książek
1 tysiące artykułów wydanych przez instytuty badawcze i ośrodki akademickie 
Katowic, O pola, W rocławia, Zielonej G óry, Szczecina, Koszalina, Słupska, 
G dańska i Olsztyna, publikacje w periodykach i wydawnictwach centralnych 
oraz zwykle mniej krytyczne prace, wydane na prowincji -  od Nysy przez 
W ołów po Ostródę. Wszyscy zgodzą się chyba jednak z zastrzeżeniem, że ten 
dorobek był w wielu przypadkach stymulowany ideologicznym zapotrzebow a­
niem bądź poddany bieżącym interpretacjom . Niemniej jednak  potrafię do­
wieść, że w latach 1989-1997 zostały opublikow ane kolejne prace, które 
wcześniej nie mogły ukazać się i to one właśnie stanow ią o pełni perspektywy 
w postrzeganiu problem ów społecznych i położenia wybranych grup ludności 
na  Zachodnich i Północnych Ziemiach Polski po 1945 r. N ależną uwagę 
poświęcono ludności rodzimej, w czym ogrom na zasługa Andrzeja Saksona, 
k tóry już w 1988 r. powołał Niezależny O gólnopolski Zespół Socjologów do 
spraw Ludności Rodzimej. W miarę zaś dem okratyzacji ustroju społecznego 
i wzrostu swobód członkowie tego zespołu, reprezentujący różne ośrodki 
akademickie podjęli kwestię mniejszości narodowych, ze szczególnym uwzględ­
nieniem mniejszości niemieckiej. Z czasem ukazało się wiele prac przed­
stawiających przemilczane publicznie realia pionierskiego okresu, stosunek 
władz do niektórych kategorii osadników, ale też drażliwy proces wysiedlania 
ludności niemieckiej. W taki to sposób upowszechniona została wiedza
o koniunkturalnej czy wręcz dwulicowej polityce władz PR L wobec ludności 
napływowej, o dram atach ludności rodzimej i błędach w polityce repoloniza- 
cyjnej, wreszcie o „zawieszonym” prawie własności przybyszów z głębi Polski 
do zamieszkiwanych przez nich nieruchom ości i uprawianej ziemi. W spomnę 
w tym miejscu pracę Czesława Osękow skiego5 o społeczeństwie Ziem Zachod­
nich i Północnych, ale też cykl artykułów  Kazimierza Piesowicza6 opub­
likowanych w „Studiach Demograficznych”. Liczba prac na interesujące nas 
tem aty, o rewindykacyjnym charakterze, powstałych w ciągu ostatnich dziesię­
ciu lat jest im ponująca i czuję się nieswojo, że wymieniam tylko niektórych 
autorów , ale na  szerszą prezentację nie pozwalają ram y wypowiedzi. Wszystko 
to jednak  świadczy o tym, że wyróżniony kiedyś fenomen społeczeństwa Ziem 
Zachodnich i Północnych Polski został poznany i opisany w stopniu, w jakim  
jest to w ogóle możliwe, a zbiorowość ta, choć nadal posiada swoją specyfikę, 
to nie jest ona większa niż mieszkańców innych regionów Polski. Ostatecznie

5 C. O s ę k o w s k i,  Społeczeństwo Polski zachodniej i północnej w latach 1945-1956. Procesy 
integracji i dezintegracji. Zielona Góra 1994.

6 K . P ie s o w ic z ,  Demograficzne skutki II wojny światowej. „Studia Demograficzne” 
nr 1/1987; te n ż e , Ważniejsze zmiany w zaludnieniu ziem polskich w czasie II wojny światowej. 
»Studia Demograficzne” nr 3/1988; te n ż e , IMelkie ruchy migracyjne w latach 1945-1950. „Studia 
Demograficzne” nr 4/1988.
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wielość podobieństw  zdecydowanie przeważa nad zgłaszanymi odrębnościami, 
co skłania do opinii o nastaniu integracji i stawia pod znakiem  zapytania 
stanowiska, kładące nadal nacisk na odrębność obszaru i ludności, a w kon­
sekwencji na potrzebę badań Ziem Zachodnich i Północnych Polski jako 
szczególnego bytu.

N a przełomie XIX i XX w. w rozwoju socjologii dokonał się przełom 
polegający na przejściu od teorii obejmujących całokształt życia społecznego 
do badań  wybranych zjawisk, działań i zachowań. Jak  kiedyś teorie Com te’a, 
Buckle’a, M arksa i wielu innych przestały być użyteczne do badania i rozumie­
nia rzeczywistości, tak  sądzę dziś paradygm at Ziem Z achodnich i Północnych 
traci swoją atrakcyjną poznawczą siłę. Wcześniej miejsce i rolę wszech- 
obejmujących teorii w naturalny sposób przejęły kierunki analityczne. Dziś 
hasło Ziem Północnych i Zachodnich wypierają szczegółowe badania podej­
m ujące społeczno-gospodarczą kondycję pogranicza, kwestie współpracy 
transgranicznej, charakter stosunków  etnicznych, upadek pegeerowskich wsi 
i nową przedsiębiorczość. Jeśli przeto nawiązać by do drugiej części pytania, 
czyli jak  badać dzisiaj Ziemie Zachodnie i Północne Polski, to należy zająć się 
wymienionymi wyżej i pokrewnymi im procesami, k tóre ujawnia na co dzień 
życie społeczne.

O istocie badań  prowadzonych na interesujących nas terenach decydowały 
przez dziesięciolecia pytania o integrację społeczną, k tó ra  w zależności od 
oczekiwań politycznych mocodawców już dokonała się albo akurat stawała się 
w swych najważniejszych przejawach przy okazji kolejnego państwowego 
jubileuszu. Jakkolwiek nie oceniać by odpowiedzi udzielonych przez badaczy 
na zadane tematy, cele badawcze wynikały z założeń polityki państwa 
polskiego wobec tych obszarów. Obecnie sytuacja uległa istotnym  zmianom 
i dlatego należy postawić pytanie: w jakim  stopniu form ułowane dziś postulaty 
badawcze powstają w Warszawie, w jakim  decyduje o nich pomysłowość 
i znawstwo regionalnych problem ów wśród miejscowych badaczy, w jakim  zaś 
określa je m iędzynarodowe otoczenie i europejska idea integracji?

Jak starałem  się dowieść Ziemie Zachodnie i Północne są obszarem  na tyle 
zróżnicowanym, że wymagają badań regionalnych bądź m onotem atycznych, 
które koncentrow ałyby się na wyraźnie wyróżnionych obszarach lub uwzględ­
niałyby fragmenty większych całości, przy założeniu, że bez względu na różnice 
regionalne występują tam  te same procesy i zjawiska społeczne. Położenie 
akcentu na badania regionalne pozostaje w tym miejscu bez żadnego związku 
z europejską ideą regionalizacji czy przym iarkam i do nowego adm inistracyj­
nego podziału Polski. P ragnę mianowicie zaakcentow ać odm ienność społecz­
no-gospodarczych wyzwań przed jakim i stoją zachodnie tereny przygraniczne, 
nadm orskie m etropolie, kwitnące pasmo letniskowych gmin wybrzeża, zanie­
dbane wsie i m iasteczka zielonogórskiego, gorzowskiego czy olsztyńskiego. 
M am y tu bowiem, z jednej strony należące do najbogatszych w Polsce gminy
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-  Polkowice k. L ubina czy Rewal k. K ołobrzegu, z drugiej zaś miejscowości, 
gdzie po 1945 r. nie wybudowano żadnego domu, a blisko połowa mieszkań­
ców utrzym uje się ze świadczeń socjalnych.

Badacze na pewno powinni skupić uwagę na pograniczach, na co 
wskazali zgodnie uczestnicy dyskusji. Swoją drogą badan ia nad pograni­
czem zachodnim trw ają nieprzerwanie od 1990 r., odkąd to na jego oblicze 
wpływa zwielokrotniony ruch niemieckich klientów, wzmocniony m obilnoś­
cią Polaków  po umowie z Schengen (1991) i ruchliwością wschodnich 
sąsiadów wyzwoloną upadkiem  ZSRR. Pojaw ia się jednak  pytanie o syn­
tezę badań  nad pograniczem, k tó ra m ogłaby nastąpić przez proste pod­
sumowanie dotychczasowych wyników, ale też n a  podstawie bardziej 
wymagającego postępowania. Myślę bowiem, że w przypadku zachodniego 
pogranicza istnieje już  wielość opisów przedstawiających fenomen bazarów, 
dynam ikę rozwoju przejść granicznych, rozwój przedsiębiorczości w dzie­
dzinie usług i handlu, tradycyjne i nowe (,ju rn a”) formy patologii społecz­
nej. W szystko to, przy wcale nierzadkiej doskonałości warsztatowej, pozos­
taje przyczynkiem do poważnej syntezy, k tó ra  mogłaby powstać na gruncie 
przygotowanej wcześniej koncepcji pogranicza. Wcale nie jest tu  najważ­
niejsze, przedstawiciele jakich dyscyplin będą jej autoram i, a wobec rów­
nych szans stoją socjologowie, historycy, ekonomiści, politolodzy, geografo­
wie społeczni i wielu innych. Zasadnicze znaczenie przypisuję natom iast 
założeniu, żeby była to koncepcja opracow ana przez polskich znawców 
problem u i tym samym uwzględniała dalekosiężne i bieżące, a równocześ­
nie gospodarcze, ekologiczne, ludnościowe, społeczne i kulturalne interesy 
kraju.

Polska koncepcja zachodniego pogranicza nie będzie oznaczać zamknięcia 
się na wpływy niemieckiego sąsiada. Takiego celu nie stawiała sobie przecież 
strona niemiecka, prezentując projekty von M alchusa, koncepcję wspierania 
regionu Odry czy plan m aąu iladora7. W szak dzięki tym koncepcjom  Niemcy 
pragnęli stworzyć właściwe ramy do współpracy i pogłębić związki ze wschod­
nim sąsiadem. N a gruncie tych i podobnych im koncepcji współpracy 
transgranicznej m ożna oceniać zarówno znaczenie nowej przedsiębiorczości 
dla całokształtu rozwoju społeczno-gospodarczego, jak  też wpływać na ograni­
czanie niekorzystnych trendów  i zjawisk, z patologią na czele. Jest przeto 
spraw ą niezrozumiałą, że mimo przedwyborczych pokrzykiw ań wielu ugrupo­
wań politycznych i lam entu dziennikarzy nad zaborczością planu Stolpego, nie 
powstała żadna ważna propozycja strony polskiej. Taki stan sytuuje nas wobec 
Niemców w roli petenta, nie zaś na pozycji partnera. Podkreślić też należy, że 
bez teoretycznego tła poszczególne badania pom nażają jedynie zbiór idio- 
graficznych opisów.

7 Z. K u rcz , Pomysły na pogranicze polsko-niemiecke. „Odra” nr 11/1992.
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W tej sytuacji należy postawić pytanie, wokół jakich problem ów powinna 
koncentrow ać się koncepcja zachodniego pogranicza? M ożna zgłaszać w tej 
sprawie wiele propozycji, lecz z uwagi na dyscyplinę ograniczę się do czterech, 
k tóre zresztą m ogą współwystępować w ram ach szerszej całości.

1. Pogranicze zachodnie -  delimitacja i płynność obszaru.
2. Pogranicze zachodnie jako  (lokalne) centrum  rozwoju ekonom icz­

no-społecznego.
3. Pogranicze zachodnie jako  miejsce zetknięcia wielu kultur, tworzenia 

nowych wzorów i wartości.
4. Rozwój pogranicza polsko-niemieckiego a przemiany na innych po­

graniczach Polski.
Bez względu na ostateczny kształt powstałej na takim  gruncie teorii, jest 

ona konieczna -  tak dla pełnego wyjaśnienia wyników z badań  już zakoń­
czonych, jak  i dopiero planowanych. T ak  sform ułowane cele nie oznaczają 
autom atycznej ich akceptacji przez stronę niemiecką. Sytuują nas jednak  w roli 
partnera, który w wyniku podejm owanych ustaleń i konsultacji usiłuje 
osiągnąć modus vivendi możliwy do zaakceptow ania przez obie strony. Takie 
postępow anie usuwa też obawy i oskarżenia form ułowane przez opinię 
publiczną w sprawie braku politycznego myślenia wśród polskich elit. Co zaś 
z naszego zawodowego punktu widzenia najważniejsze, wyniki badań  infor­
m ują już nie tylko o tym jak  wzrasta przepustowość przejść granicznych lub ilu 
chłopców nie wróciło z ,jum y”. Przyczyniają się one do weryfikacji zgłoszo­
nych wcześniej hipotez lub w świetle nieoczekiwanych rezultatów  pozwalają 
formułować nowe i tym  samym rozwijać teorię pogranicza. Problem  po­
granicza uważam za najważniejszy w testamencie Ziem Zachodnich i Północ­
nych. Jeśli zostanie on zlekceważony, to i tak  przypom ni o nim przyszłość, 
kiedy okaże się, że bez zmiany granic, pogranicze polsko-niemieckie sięga do 
Wisły. N ie jest to  bynajmniej idee fixe , bo jak  świadczy historia polskie 
pogranicza -  zachodnie i wschodnie -  ulegały w czasie istotnym  zmianom. 
W brew manifestom towarzyszącym końcow i wieku -  h istoria się nie skończyła,
o czym przypom inają w tym przypadku nowe wyzwania badawcze.

Wiele osób akcentuje potrzebę badań nad niemieckim dziedzictwem 
kulturowym . N ależałoby jednak sprecyzować -  badać niemieckie dziedzictwo 
kulturow e czy stosunek jaki wobec niego reprezentują współcześni? W pełni 
zgadzam się mianowicie z opinią, że niemieckie tradycje i wartości dawnego 
niemieckiego W schodu zostały najpełniej poznane, utrw alone i przedstawione 
przez samych Niemców. W ydaje się, że dorobek profesjonalnych instytutów, 
ośrodków  badań wschodnich i uniwersytetów w Niemczech jest imponujący. 
D latego zgłębianie niemieckiego dziedzictwa przez polskich badaczy stanowi 
przysłowiowe wyważanie otw artych drzwi. Okazuje się, że bez niemieckich 
zapisów jesteśmy często w swych dociekaniach niepełnosprawni. N a przykład 
w jednym  z m iast Śląska stoi m ocno alegoryczny pom nik, k tóry  polskim
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kronikarzom  i mieszkańcom kojarzy się z sym patią dla dużych zwierząt, gdy 
w systemie wartości niemieckich mieszkańców (dawnych i obecnych) jest to 
pom nik ku czci nieznanego żołnierza. W łasne wydobywanie niemieckiego 
dziedzictwa może mieć też tragikom iczny wymiar, o czym przekonują przygo­
dy mieszkańca N ow ogardu, który na próżno przez parę miesięcy poszukiwał 
w ziemi pom nika O tto  von B ism arcka8. Nie będą natom iast powtórzeniem  ani 
plagiatem  badania poświęcone stosunkowi współczesnych Polaków  do niemie­
ckich wartości, ujęte choćby w tem at „Stosunek trzech pokoleń Polaków  do 
niemieckiego dziedzictwa kulturow ego”.

Innym  ważnym dla mnie wątkiem o charakterze historycznym, pod­
noszonym  w wystąpieniach inicjujących dyskusję, jest spraw a byłych niemiec­
kich mieszkańców i okoliczności w jakich znaleźli się za O drą i Nysą Łużycką. 
W tej sprawie badacze niemieccy i polscy formułowali zupełnie odmienne 
opinie. Pierwsi z nich akcentowali niesprawiedliwość, udrękę, poniewierkę 
i czyny przestępcze dokonywane na Niemcach. Polscy badacze dostrzegali 
natom iast w wysiedleniu ducha sprawiedliwości dziejowej, który następował 
z pełnym poszanowaniem  prawa, respektowaniem  postanowień m iędzynarodo­
wych i dobrych obyczajów. Tymczasem, o czym świadczą najnowsze badania, 
praw da leżała jak  zwykle pośrodku9. W ydaje się jednak, że dalsze drążenie 
problem atyki nie jest celowe, bo m oda na „sprawiedliwych” i popularność 
literackich obrazów 10 m ogą przynieść szczególne rezultaty, a wówczas okaże 
się, że Niemcy wyjeżdżali ku powszechnemu niezadowoleniu polskich osad­
ników, którzy rozumieli ich osobistą krzywdę i pragnęli ich zatrzym ać we 
własnej ojczyźnie.

N a koniec chciałbym zwrócić uwagę na m etodologiczne problemy, wy- 
stępujące przy badaniu poruszonych w dyskusji wątków, w sytuacji, gdy 
w badaniach b iorą udział przedstawiciele wielu narodów , osadzeni we własnej 
tradycji i sposobie prowadzenia analiz. M oże się wówczas zdarzyć, że w ra­
m ach poszukiwania terminologicznego konsensu przyjmuje się pojęcia używa­
ne przez sąsiada, zabarwione em ocjonalnie i ideologicznie, a tym samym 
przyjmuje się wartościowanie proponow ane pośrednio przez drugą stronę. 
W tedy konsens terminologiczny przyjęty na potrzeby analiz dowartościowuje

8 C. Ł a z a r e w ic z ,  Szkoda, że to nie Bismarck. „Gazeta Wyborcza” nr 9/1998.
9 Utracona ojczyzna. Przymusowe wysiedlenia, deportacje i przesiedlenia jako wspólne doświad­

czenie. Red. H. Orłowski, A. Sakson, Poznań 1996; Konferencja: Wypędzenie Polaków i Niemców. 
Procesy współzależne. Podobieństwa i różnice. „Polska w Europie” -  zeszyt specjalny (XIX), 
Warszawa 1996.

10 Myślę tutaj o pokłosiu konferencji organizowanych w ostatnich latach przez fundacje 
i instytucje naukowe, o twórczości gdańskich pisarzy -  Stefana Chwina i Pawła Huelle,
o odczytywanych na nowo Pamiętnil<ach osadników ze zbiorów Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich oraz o dziesiątkach tekstów zamieszczanych na bieżąco w pismach społecz­
no-kulturalnych i prasie codziennej.
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w rzeczywistości tylko jedną stronę, dla drugiej staje się artefaktem . Zilustruję 
ten wątek konkretnym  przykładem. Czyszczenie z polskiego elementu Kraju 
W arty określane jest przez niemieckich autorów  m ianem  deportacji bądź 
przymusowego wysiedlenia, tymczasem wysiedlanie ludności niemieckiej po 
1945 r. m ianem  w ypędzenia11. Przyjęcie przez polskich autorów  i badaczy 
term inu „wypędzenie”, zabarwionego zdecydowanie negatywnie, stanowi na 
swój sposób przyznanie racji środowiskom , które jednostronnie interpetują 
m eandry historii. N ie dostrzegam  też w tym rozstrzygnięciu praktycznych 
pożytków, trudno bowiem uwierzyć, żeby byli mieszkańcy Grodzieńszczyzny, 
W ołynia czy P odola -  w ślad za niektórym i znawcami problem u -  określili się 
mianem  „wypędzonych”, choć ich losy są bardzo podobne do doświadczeń 
mieszkańców dawnego niemieckiego W schodu.

Tem atyka Ziem Zachodnich i Północnych należy w dalszym ciągu do 
„parzących” ze względu na status rozszerzonego pogranicza. Odzwierciadlają 
się w niej uwikłane racje; ich rozpoznanie może być delikatne, a czasem wręcz 
niewygodne. Nowym, stymulującym czynnikiem jest jednak  możliwość prezen­
tow ania pluralizm u poznawczego.

Jest interesujące, że obraz Ziem Zachodnich jaw i się tak  różnie w zależności 
od podejm owanych wątków i aspektów, a także przyjętych założeń1. Już sam 
ten fakt przemawia za utrzymywaniem odrębności przedm iotu tej dyscypliny 
socjologicznej i potrzebą dalszych jej badań. W dotychczasowych wypowie­
dziach zarysowane zostały jakby  na nowo pola badawcze socjologii Ziem 
Zachodnich i Północnych. W ich zakres wchodzi przywracanie aktualności 
starym  problem om , dopisywanie tem atyki, k tó ra nie m ogła być badana 
w minionym okresie, jak  również tej, k tó ra  wyłania się jako  rezultat przemian 
w skali kraju i kontynentu.

M ożna uznać, iż Ziemie Zachodnie stanow ią nadal klarow nie wydzieloną 
część ze względu na przesłanki historyczno-geograflczne w dwóch obszarach

11 M . B r o sz a t ,  200 Jahre deutsche Polenpolitik. Miinchen 1963, s. 225.
1 Zob. np. J. B e jn a r o w ic z ,  Zmiany stanu zdrowia Polaków i jego uwarunlcowań. Wyzwania 

dla promocji zdrowia. „Promocja Zdrowia. Nauki Społeczne i Medycyna” nr 1-2/1994; Oblicza 
polskich regionów. Red. B. J a ło w ie c k i ,  Warszawa 1996. Por. też Zachodnie i Północne Ziemie 
Polski z  prespektywy badań socjologicznych. Red. W . M is ia k , Wrocław 1990.
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